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Gdy teraz, po ponad pięćdziesięciu latach wspominam moją służbę
w  Szkole  Podchorążych  Rezerwy  Kawalerii  w  Grudziądzu
w 1936/37 r., wydaje mi się to bardziej odległe, niżby to wynikało
z miary czasu. Gwałtowna i wstrząsająca do głębi zmiana epoki
nastąpiła w roku 1944 i 1945 i już później prawie nic nie było tak,
jak w Polsce lat międzywojennych. Tamte lata należą do zupełnie
innej epoki, do innego świata i innej Polski.

To lapidarne stwierdzenie,  dość powszechnie wyrażane,  staje się
jednak  coraz  bardziej  wyprane  z  treści  w miarę,  jak  płyną  lata
dzielące nas od czasów przedwojennych, w miarę jak maleje liczba
osób, które o różnicy epok mogą mówić powołując się na własne
wspomnienia.  Fatalną  rolę  odegrała  tu  kłamliwa  propaganda
uruchomiona  już  w  1945  r.  i  kłamliwi  historycy,  których  nie
zabrakło  jeszcze  na  początku  1989  r.  Nie  chodzi  mi  jednak
o rozważania i oceny ogólne i ogólnikowe, ani też o prostowanie
jakichś  przeinaczonych  faktów  i  wydarzeń.  Dla  zilustrowania

Budynek Komendy CWK w Grudziądzu.

różnicy  epok,  także  dla  dokonania  porównań  i  wyciągnięcia  wniosków,  chciałbym  przypomnieć
motywację i  postawę absolwentów warszawskiej  szkoły średniej  w połowie lat  trzydziestych wobec
problemu  obowiązku  służby  wojskowej,  którą  mnie  przypadło  szczęśliwie  odbyć  w  Szkole
Podchorążych Rezerwy Kawalerii w Grudziądzu, w jedynej w Polsce podchorążówce kawaleryjskiej.

Należę do pokolenia, które urodziło się w latach 1 wojny światowej, ale które wyrosło i wychowało się
w Polsce wreszcie niepodległej. Naszą polską niepodległość uważaliśmy za stan normalny, naturalny, ale
świeżość  odzyskania  niepodległego  bytu  państwowego  oddziaływała  na  nas  intelektualnie
i emocjonalnie  bardzo  silnie.  Chociaż  w szkołach  nie  wykładano  nam przedmiotu  „patriotyzm”,  to
jednak  wzrastaliśmy  w  klimacie  głębokiego  związania  uczuciowego  z  Państwem  Polskim,  które
z szacunkiem pisaliśmy przez duże P.

Na naszą wyobraźnię i nasze kształtowanie się oddziaływały silnie, choć oczywiście w zróżnicowanej
mierze, zarówno tradycja narodowa, ożywiona odzyskaniem niepodległości i zwycięstwem w 1920 r.,
jak i otwierająca się coraz szerzej ku nowoczesności przyszłość naszego kraju. Była to być może nieco
romantyczna postawa życiowa stanowiąca efekty dziedzictwa przeniesionego z lat niewoli i wychowania
w dobrej, polskiej szkole. Szczególnie ważną cechą tej młodzieży, jak dziś to mogę stwierdzić z całą
pewnością, było owo pragnienie „być” o wiele silniej przemawiające niż pragnienie „mieć”, jeśli można
nawiązać  do  przemówienia  Jana  Pawła  II  do  młodzieży  polskiej  na  Westerplatte  12  VI  1987  r.;
w oddziaływaniu  na  nas  nie  było  różnicy  w  sensie  etycznym  i  patriotycznym  miedzy  domem
rodzicielskim, kościołem, szkołą i harcerstwem.

Ważną  rolę  w formowaniu  naszej  osobowości  odgrywała  sprawność  osobista,  zręczność  i  szybkość
reagowania.  Dużo  i  chętnie  graliśmy  w  siatkówkę,  w  koszykówkę,  uprawialiśmy  lekkoatletykę,
zwłaszcza biegi i skoki, a w zimie hokej na lodzie w parku szkolnym w Agrykoli. Różne umiejętności
radzenia  sobie  w  potrzebie  wyrabiały  obozy  harcerskie,  a  później  obozy  letnie  przysposobienia
wojskowego. Obozy harcerskie nie były przez nikogo dotowane i harcerze sami musieli troszczyć się
o zgromadzenie  odpowiednich  funduszów.  Na  obozach  P.W.  zdawaliśmy  egzaminy  na  Państwową
Odznakę  Sportową  i  Odznakę  Strzelecką.  W  szkole  poza  zajęciami  niektórzy  koledzy  uprawiali
fechtunek. boks. Kibicowanie w zawodach piłki nożnej było mało rozpowszechnione.
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W takim klimacie odbycie rocznej, skróconej służby wojskowej traktowaliśmy bez mała jako wielką
przygodę, na którą niejeden z nas bardzo się cieszył, a której niejeden obawiał się. lako przedpoborowi,
ochotnicy nie mający jeszcze 21 lat  mieliśmy prawo ubiegania się o przydział do rodzaju broni lub
służby według naszego wyboru. Ze zdających ze mną maturę 3 kolegów prosiło o przydział do lotnictwa
i wszyscy trzej w nim pozostali w służbie stałej. Wszyscy trzej zginęli w lotach bojowych z Wielkiej
Brytanii w latach II wojny światowej: Jan Kazimierz Daszewski, Olgierd Piński i Konrad Tettamandi.
Również  trzech zgłosiło  się  o  przydział  do  SPR Kawalerii  w Grudziądzu.  Wśród nich  byłem i  ja.
Kawaleria była i dla mnie najbardziej  rycerską bronią,  piękną i romantyczną,  a konie i  jazda konna
pociągały. Oficerowie i podchorążowie kawalerii wyglądali szczególnie elegancko. Stanowili też jedną
wielką  rodzinę,  o  czym  wiedziałem  od  mojego  kuzyna,  oficera  służby  stałej  2.  Pułku  Ułanów
Grochowskich. Była to obok marynarki wojennej i lotnictwa najbardziej prestiżowa broń polskich sił
zbrojnych, ale  też najbardziej  doborowa.  Wszystko to działało na moją wyobraźnię.  O przydział  do
Grudziądza  ubiegało  się  wielu  absolwentów  szkół  średnich,  zwłaszcza  mieszkających  na  wsi.  Aby
dostać się do podchorążówki kawalerii do SPRKaw. używano nieraz protekcji. Jednak nieprawdziwe są
twierdzenia,  że  była  to  podchorążówka arystokratyczno-ziemiańska.  Była  to  natomiast  niewątpliwie
znakomita podchorążówka szkoląca nie tylko w wiedzy wojskowej, ale kształcąca charaktery przyszłych
oficerów rezerwy.

Ułani  z  cenzusem  odbywający  służbę  wojskową  w  SPRKaw.  pochodzili  ze  wszystkich  warstw
społecznych Polski - ze wsi i z miast, byli wśród nich młodzi 18-19-letni ochotnicy bezpośrednio po
zdaniu matury i  dorośli  liczący 22-23 lata  absolwenci wyższych uczelni.  Po 10-miesięcznym kursie
w szkole  stanowili  zwarty,  serdecznie  zaprzyjaźniony  zastęp  podchorążych  rezerwy  kawalerii,
kandydatów na oficerów rezerwy, znakomicie wykształconych pod względem bojowym i wychowanych
w duchu rycerskim i patriotycznym.

Wiele zarządzeń szkoły zmierzało do zniwelowania różnic między uczniami i wytworzenia wspólnej,
iście  koleżeńskiej  atmosfery.  Podział  na  plutony  dla  uniknięcia  powstawania  plutonów  elitarnych
dokonywany  był  według  wzrostu.  Niektórzy  sprawiali  sobie  prywatnie  kurtki  i  spodnie  oraz  buty.
Zarządzenie szkoły nie zezwalało na używanie ich w czasie służby, natomiast postarano się, aby dla
wszystkich dopasowywano „pasowane” płaszcze i kurtki przez wojskowych krawców. Utworzony został
do dyskretnej dyspozycji fundusz pożyczki zwrotnej kolegom, którzy byli w potrzebie, a najczęściej
o żądaną pomoc nie prosili. Zasada terminu zwrotu pożyczki była prosta - kiedy będziesz mógł. Środki
funduszu  pochodziły  z  bezimiennych  wpłat  elewów,  a  czasem  ich  rodzin,  czasem  na  fundusz
przekazywano niepotrzebny komuś żołd. Koleżeństwo było wartością bardzo wysoko cenioną.

Ogromną wagę przywiązywano do kształcenia charakteru, chodziło wszak o wychowanie przyszłych
dowódców walczących  żołnierzy.  Szkoła  stawiała  więc  wysokie  wymagania,  dyscyplina  była  ostra,
żądająca dużego wysiłku, odwagi, zręczności i innych cech i cnót niezbędnych w dobrym wykonywaniu
zadań dowódcy.

Służba w kawalerii była cięższa niż w innych rodzajach broni. Trzeba było dbać o konia, czyścić go
3 razy dziennie i pełnić służbę stajennego w okresie rekruckim, oczyścić szablę, rząd koński, a potem,
gdy już się na nie  zasłużyło i  ostrogi.  Pobudka o 5 rano oznaczała  początek pośpiechu i  kanonadę
krótkich, krzykliwych, nieraz złośliwych komend i uwag ze strony podoficerów trwającą właściwie do
9 wieczorem. Po pobudce jak najszybciej trzeba było się ubrać, wybiec na korytarz, odmówić poranna
modlitwę  w  dwuszeregu  chórem i  odśpiewać  „Kiedy  ranne  wstają  zorze”,  czym  prędzej  udać  się
szybkim marszem w zwartej kolumnie do stajni, oczyścić przydzielonego konia wyklepując ze zgrzebła
nakazaną ilość kresek, a po powrocie do koszar umyć się, ubrać, zbiec na śniadanie i o 7 rano być
gotowym na zajęcia według planu ustalonego dla nas przez dowódcę ze szwadronu. W tym pośpiechu,
bieganinie i komendach było tylko jedno możliwe wyjście - przyjąć wszystko sportowo i z humorem - to
jest naprawdę „sprężać się” i żartować, ale wszystko robić prędko i dokładnie. Po pewnym czasie stało
się to dla nas normalnością.
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Kończył  się okres najcięższy dla nas, okres rekrucki.  Jego właściwym zakończeniem była uroczysta
przysięga, którą złożyliśmy na rynku w Grudziądzu, ale nieoficjalnym zakończeniem okresu rekruckiego
był bieg św. Huberta 3 listopada. Nosił on też cechy wychowawcze - sprawdzianu umiejętności, odwagi,
a nawet brawury - istotnych cech kawalerzysty. Po biegu znaleźliśmy w lesie przygotowany dla nas
przez kucharzy szwadronowych bigos i w atmosferze kawaleryjskiej przyjaźni podrzucaliśmy do góry
naszych dowódców plutonów i szwadronów, wykładowców i instruktorów, wracając w końcu do koszar
pieszo, czasem w przysiadach, w. najlepszych humorach. Konie odprowadzali do stajni ułani z plutonu
luzaków, jako że ułan z cenzusem również i na konia nie siada après avoir bu! Był to jedyny przypadek
przyznania nam taryfy ulgowej w czasie grudziądzkiej szkoły.

Budka sędziowska na placu Szkoły Jazdy w Grudziądzu.

Nasze stosunki z dowódcami i instruktorami były bardzo służbiste, ale z czasem rozwinął się proces
lepszego poznawania się. Odbywało się to wszystko w formach, na które pozwalała przyjęta etykieta.
Dowódca naszego szwadronu, rtm. Kazimierz Zaorski wyraził życzenie, aby w niedzielę, we wczesnych
godzinach popołudniowych ułani  z  cenzusem składali  jemu i  jego żonie krótką wizytę kurtuazyjną.
Pamiętam jak z Antkiem Beliną-Brzozowskim wybraliśmy się do rtm. Zaorskiego (nazywanego przez
nas, ale tylko między nami - Kaziem) i jak urocza pani Zaorska powiedziała nam, że byśmy szable
zostawili  w  przedpokoju  i  nie  słuchali  w  tym względzie  wskazań  jej  męża.  Rozmowa przy  kawie
i ciastku trwała pół godziny, bo wiedzieliśmy że następna dwójka naszych kolegów zaraz będzie się
meldować.  Państwo  Zaorscy  interesowali  się  naszymi  rodzinami,  szkołą  i  dalszymi  zamiarami  po
ukończeniu służby wojskowej. Jakże wiele starań wkładano, aby oficer rezerwy związał się z wojskiem
pod wieloma względami! Dziś, po latach i doświadczeniach wojennych stwierdzić trzeba, że funkcja
wychowawcza szkół podchorążych rezerwy, a w każdym razie Szkoły Podchorążych Rezerwy Kawalerii
w Grudziądzu była wykonywana znakomicie.

A funkcja wyszkolenia bojowego? Założeniem szkoły było w ciągu 10-miesięczne-go kursu zmieścić
wyszkolenie  rekruckie,  wyszkolenie  przewidziane  dla  szkoły  podoficerskiej,  jako  dowódcy  sekcji
i drużyny oraz dowódcy plutonu działającego samodzielnie  i  w składzie  szwadronu i  pułku.  Był  to
ogromny materiał, jak na skromny wymiar czasu. Czasu było mało, a zajęć i przedmiotów dużo: taktyka,
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terenoznawstwo, historia, nauka o broni, artyleria, łączność, gazoznawstwo, wychowanie fizyczne. Do
tego dochodziło pełne wyszkolenie strzeleckie - szkolne i bojowe trwające przez cały kurs w zakresie
kbk, ckm, granatów i pistoletów ręcznych oraz wyszkolenie przeciwpancerne,  ćwiczenia aplikacyjne
jednostronne, z pozorowanym nieprzyjacielem i dwustronne zwłaszcza na poligonach w Grupie koło
Grudziądza i w Biedrusku pod Poznaniem. Prowadzono więc przez cały kurs wykłady i zajęcia z ogólnej
wiedzy wojskowej niezbędnej dla młodszego oficera kawalerii. W szkoleniu bojowym główny nacisk
położony był na zdobywanie umiejętności orientacji w terenie, oceny nieprzyjaciela i terenu w stosunku
do  otrzymanego  zadania,  powzięcie  logicznej  decyzji,  umiejętność  rozkazodawstwa  i  sporządzanie
krótkich a treściwych meldunków.

Wyszkolenie kawaleryjskie oznaczało konieczność opanowania jazdy konnej w stopniu niezbędnym dla
oficera rezerwy kawalerii.  Począwszy od nauki  o koniu,  hipologii,  wykładanej  nam przez płk.  wet.
Wróblewskiego, przez naukę jazdy konnej według szkoły grudziądzkiej łącznie z woltyżerką, cięciem
szablą łóz z konia w galopie, władaniem białą bronią i skokami przez przeszkody dochodziliśmy do
możliwości  indywidualnego  udziału  w  konkursach.  Niezapomniane  wrażenie  pozostawiła  na  mnie
defilada  w  Biedrusku,  obozie  ćwiczebnym,  do  którego  marszem taktycznym  udała  się  cała  szkoła
w czerwcu. Defilada odbyła się przed królem rumuńskim Karolem rozwiniętymi plutonami w galopie,
który  przeszedł  w  cwał,  a  jednak  plutony  wszystkich  szwadronów  szkoły  naszej  trzymały  linię.
Przygotowania do defilady zajęły nam sporo czasu, ale też dały sporo emocji w jeździe galopem.

Konie stanowiły ogromny urok grudziądzkiej podchorążówki. Piękne, na ogół gniade, w dobrej kondycji
i  utrzymaniu,  duży  procent  stanowiły  konie  starsze.  Przydzielono  je  nam w  kilka  dni  po  naszym
przybyciu do Grudziądza. Od tego czasu towarzyszyły już nam przez całą służbę, gdyż prawie nie było
przypadku zamiany przydzielonego konia. Moja klacz nazywała się Polanka (pierwsza litera imienia
oznaczała wiek konia). Polanka nigdy nie zrobiła mi żadnego przykrego kawału, bez trudności mogłem
wystukać w czasie czyszczenia tyle kresek, ile potrzeba, a nawet użyczałem kolegom, była posłuszna,
cierpliwa,  nie  caplowała,  dobrze szła  na przeszkody.  To oczywiste,  że czułem do niej  przywiązanie
i wdzięczność, starałem się dbać o nią, aby miała dosyć obroku i wody, dostawała też kostki cukru.
Wydaje się, że była ze mnie zadowolona. Co prawda raz na przeszkodzie potknęła się i runęła, ale tak
zgrabnie, że nie zrobiła sobie krzywdy i nie przygniotła mnie swoim ciałem. Oboje stanęliśmy na nasze
6 nóg.

Jak  powiedziałem  wyżej,  nasze  konie  towarzyszyły  nam  dzielnie  przez  czas  naszej  służby
w Grudziądzu.  W  zimie  braliśmy  udział  w  bardzo  forsownych  ćwiczeniach  polowych  w  Borach
Tucholskich i w Grupie. Mróz był bardzo silny, konie były ostro podkute, a nam wydano kominiarki. Po
4-5 dniach dużego wysiłku fizycznego wróciliśmy do koszar późną nocą. Nasze konie były tak bardzo
zdrożone, że nazajutrz zastaliśmy większość z nich leżących na boku w swoich stanowiskach.

Grudziądzkie  konie  nie  miały  jednak  powodu  do  narzekania.  Troska  o  powierzonego  nam  konia
i przydzieloną broń była  egzekwowana przez naszego dowódcę plutonu rtm.  Romualda Łozińskiego
z 2. p.szwoleżerów i przez jego zastępcę, wachmistrza Fikusa z całą bezwzględnością. Ta troska o konia
i nam wchodziła coraz bardziej w żyły.

W ciągu pierwszych dni służby w Grudziądzu wydano nam z magazynów nie tylko umundurowanie, ale
również broń, to jest kbk - karabin kawaleryjski, szablę i bagnet. W szwadronie ckm, do którego byłem
przydzielony, nie uzbrajano ułanów z cenzusem w lance, jak to czyniono w szwadronach liniowych
szkoły.  Broń  spoczywała  zwykle  na  stojakach  w  korytarzu.  Najnudniejszym  zajęciem,  a  zarazem
najbardziej  pracochłonnym,  jakie  mieliśmy w  Grudziądzu,  było  czyszczenie  broni  wykonywane  za
pomocą  pakuł.  Teoretycznie  tylko  można  było  oczyścić  karabin  i  szablę  na  piątkę.  Praktycznie  -
wachmistrz Fikus potrafił zawsze znaleźć „jakieś świństwo’* w lufie, w zamku czy na szabli i bagnecie.
W rzeczywistości koń i broń stanowiły najkosztowniejsze wyposażenie kawalerii, o które uczono nas
dbać należycie.

4/5



W  czasie  4-tygodniowego  pobytu  szkoleniowego  w  obozie  wojskowym  w  Biedrusku  i  zaraz  po
powrocie  do  Grudziądza  zdawaliśmy  liczne  egzaminy  końcowe  kursu.  Trzeba  było  sporo  czasu
poświęcić  po  zajęciach  na  naukę  własną,  gdyż  cena  była  wysoka.  Każdy miał  ambicję  ukończenia
szkoły  z  jak  najlepszą  lokatą,  od  czego  zależała  dalsza  przyszłość  wojskowa.  W  krańcowym,
negatywnym przypadku groziło odesłanie do pułku jako szeregowego z cenzusem. W razie dobrego
wyniku  oczekiwał  nas  2-miesięczny staż  w pułku  i  powołanie  na  6-tygodniowe  ćwiczenia  w  roku
przyszłym, po czym wniosek na promocje oficerską.

Po zdaniu egzaminów końcowych i  wręczeniu  nam nominacji  na podchorążych rezerwy odbyliśmy
ostatnią defiladę pieszo przed komendantem Centrum Wyszkolenia Kawalerii i Komendantem SPRKaw.
ppłk. Gołaszewskim. Tym razem już w barwach naszych pułków, do których nas przydzielono. Była to
najpiękniejsza  i  najbarwniejsza  defilada,  w  której  brałem  udział.  Byliśmy  wszyscy  pełni  radości
z pomyślnie  ukończonej  znakomitej  podchorążówki.  Potem  smutne  pożegnanie  z  moją  Polanką,
wieczorem bal podchorążych z licznymi gośćmi, dowódcami, wykładowcami, instruktorami i wyjazd do
domu na urlop, aby po 7 dniach zameldować się na 2-miesięczny staż w pułku - ja w 13. Pułku Ułanów
Wileńskich w Nowej Wilejce pod Wilnem.

Wyjechałem z Grudziądza jeszcze bardziej zafascynowany kawalerią, jej esprit de corps i przyjaźnią do
konia - mojego towarzysza.
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